
sr^czen icro u .
Cena 1 i ł .  W Czecho-sjov.3>*! 
H al. p o c z ł. o p f a c o n a  r y c i 
T urner z a w ie r a  20  sfro n .
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S p ro w a d zen ie  n o so ro żc a  d y lu w ja ln eg o  do  K rakowa. Donosiliśmy już o odkryciu i odkopaniu 
w Staruni zupełnie zachowanego nosorożca dyluwjalnego, który w bagienku naftowem przebył tam około 
30.000 lat. W ogromnej pace niezwykły ten okaz, będący unikatem na świecie, sprowadzony został ko­
leją do Krakowa i wyładowany przed gmachem Polskiej Akademji Umiejętności w Krakowie (ul. Sław­
kowska), która jego odkopaniem kierowała (zdjęcie na lewo). Następnie z zachowaniem wszelkich ostroż­
ności wypakowano nosorożca z pośród siana (zdjęcie na prawo i u dołu). W najbliższym czasie dy- 
luwjalny ten potwór będzie odpowiednio spreparowany i wystawiony w gmachu Polskiej Akademji 
Umiejętności, udostępniony zarówno uczonym jak i szerszym sferom społeczeństwa. Kraków pozyskał 
npwą atrakcję dla całego Świata. Agenoja Fotograficzna .Światowida*, zdjęcie na p ły tach  krajow ych .Alfa*.

HERBATA LYONS’a
DO NABYCIA

w e  w szy stk ich  p ierw szo rzęd ­
nych h a n d la c h  kolonjalnych .

Koniec przesilenia gabinetowego.
Znawcy utrzymują, że  

angielska herbata Lyonś'a 
je s t  bezkonkurencyjna

Po konferencjach z politykami p. Prezydent Rzpltej powierzył misję utworzenia nowego rządu 
premjerowi p. prof. dr. Kazimierzowi Bartlowi. Nasze zdjęcie przedstawia p. Bartla (na lewo), dyktu­
jącego swemu sekretarzowi p. por. Zaćwilichowskiemu komunikat do prasy o utworzeniu nowego rządu.

Pot. Jan  B inek z Ag. Fot. „Światowida*. D A W N I E J  K A R O L  P Ę C H E R S K I

la  chce DyC słynna gwiazda filmów 
dlatego Jadam ttjlho maczlMe NESTLf «
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Wyjazd Ojca św. do Bazyliki szu. Jana w Rzymie.

B azylika ś w . Jana L aterań sk iego  w  R zym ie. W tym wspania­
łym kościele Ojciec św. Pius XI. odprawił w tych dniach mszę św., 
pierwszą papieską od wielu dziesiątek lat poza granicami rezydencji 
watykańskiej. (W pałacu, przylegającym do Bazyliki, podpisany został 
kilka miesięcy temu układ pomiędzy Stolicą Apost. a królestwem Italji).

i

i
\

Zam ach na w icek ró la  Indy]. Objawem fermentów w Indjach Wschodnich jest zamach na wicekróla S zczą tk i rozb ite] „T en eriffy“ . Oto samolot pasa-
lorda Irwina, wykonany w pobliżu stacji kolejowej Delhi. Do wagonu restauracyjnego pociągu, którym  żerski niemieckiej Hansy Powietrznej „Teneriffa'\
wicekról jechał, rzucono bombę. Lord Irwin jednak szczęśliwym przypadkiem znajdował się wówczas który runął i uległ rozbiciu pod miejsc. Neuruppiu.
w innym wagonie. — Podajemy tutaj widok pociągu i portret Irwina. K eystone view -  London przyczem piloci Schróder i Albrecht zginęli na miejscu.

Od czasu zajęcia Rzymu przez wojska 
italskie Papież poraź pierwszy — w na­
stępstwie ugody z królestwem Italji — 
wyjechał poza granice Watykanu, do Bazy­
liki św. Jana Laterańskiego, gdzie odprawił 
mszę świętą, po której — jak to przedsta­
wia nasze zdjęcie — żarliwie się modlił.

Nasza utalentowana pieśniarka Hanka Ordonówna 
powróciła do kraju. Podczas swego pełnego sukcesów 
turnee artystycznego zagranicą nasza głośna gwia­
zda nie rozstawała się z ulubionym „Światowidem"'.

P ożar w  B iałym  Dom u. W rezydencji Prezydenta St. Zjedn. Ameryki Półn., w Białym Domu 
N ow y min. skarbu R z eszy  N iem ieck iej. Po dymisji Hilfer- w Washingtonie, wybuchł w sam wieczór wigilijny groźny pożar. Jedynie dzięki energicznej
dinga prezydent Hindenburg w porozumieniu z wszechmocnym dy- ńkcji ratunkowej, w której wziął udział
rektorem Banku Rzeszy dr. Schachtem oddał portfel ministra finan- również prez. Hoover, zdołano urato-
sów posłowi z Niemieckiej Partji Ludowej, prof. Holdenahuerowi. wać zagrożone najbardziej archiwum.
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NOWE ZDJĘCIA Z  WYPRAWY KOM. BYRDA.

Uczestnicy wyprawy obserwują z daleka pierwszy próbny lot aparatu z kpt. W kole — Mały aparat, używ any przez uczestników wyprawy Byrda do 
Alfonem Parkerem jako pilotem. próbnych wywiadowczych lotów ponad „Małą Am eryką“.

Holowanie aparatu „Floyd Bennet“, na którym komandor Byrd i trzej jego  
towarzysze z „Małej A m eryki“ odlecieli do Bieguna Południowego.

Jak uciążliwa była praca, której ogólny widok podaje pierwsza fotografja 
tego dowodzi niniejsze zdjęcie, przedstawiającie zmobilizowanie wszystkich

s i ł  r n h n n y i i ^ h  r z t ł e n n  r te i & n n a h i

Narada w trzech: Kpt. Alton Parker, kom  
Byrd i pilot Smith naradzają się nad 
warunkami atmosferycznemi posta­

nowionego lotu.

W owalu — Ostatnie chwile przed 
odlotem kom. Byrda do Bieg. Połud.

RZYPATRUJAC się tej nowej 
se rji zdjęć z w ypraw y kom andora 
rd a  do B ieguna Połudn., k tó rem i 
w iato wid “ ze w szystk ich  p ism  polskich 
'łącznie rozporządza, uw zględnić trzeba, 
depesze, zw łaszcza radjow e, znacznie w y­

cedzają p rzesy łk ę  pocztow ą fotografji. Jeżeli 
ęc z depesz iskrow ych w iem y już od k ilku  tygodni, C O P Y R IG H T  B Y  P A R A M O U N T  F A M O U S  L A S K Y  C O R P O R A T IO N .

Z  zaciekawieniem śledzi kom. Byrd ze 
swoim i towarzyszami szybujący w po­

wietrzu mały aparat na którym  
wzniósł się kpt. Alton Parker.

że B yrd szczęśliw ie doleciał do 
B ieguna Połudn. to  nasze fo tograf je 

p rzed staw ia ją  o sta tn ie  dni p rzed  sa ­
m ą tą  decydującą ekspedycją. Roz­

lokow aw szy się w  sw ej tym czasow ej 
siedzibie, w  „Małej Ameryce*4, poczynili 

przygotow ania w  pełnym  spokoju i z zacho­
w aniem  w szystk ich  ś r o d k ó w  ostrożności, 

ażeby  w szelkie ryzyko  sprow adzić do m inim um .
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CI, O KTÓRYCH SIĘ MÓWI.

d/tac/a: 
c h ^ it ic A u r a , 

/ '  4 w e a !

K R E f l  N I Y E A

Happ H azzard wynalazł nowe buty, przeznaczone 
do przechodzenia przez wodę ponad jej powierzchnią. 
Z ich pomocą am erykański ten wynalazca zamierza 
na wiosnę próbować przejścia przez kanał La Manche.

Dr. Urban Karol, prymarjusz szpitala Braci Mi­
łosierdzia w Linzu, w Austrji Górnej, obchodził 
w tych dniach oryginalny jubileusz. Oto, udało mu 
się szczęśliwie dokonać 4.000-nej operacji wola.

K wel T eng, malarz chiński, przebywający stale w Pa­
ryżu, maluje swoje obrazy nie pendzlem, jak wszyscy 
jego koledzy, lecz końcem palców, osiągając podobno 
bardzo oryginalne wyniki. wide World Photo# — Parts.

C a lle s ,  eksprezydent Meksyku, w chwili, 
gdy na okręcie „Bremen“ wylądował w Sta­
nach Zjednoczonych, otrzymał akt sądowy, 
oskarżający go o zabicie dwóch żołnierzy 
za czasów swojej prezydentury w Meksyku. 
Ponieważ Calles podróżuje za paszportem 
dyplomatycznym, aresztowanie jego na- 
razie nie mogło nastąpić. A tlantic — Berlin.

S o k o ln ik o w , ambasador Sowietów przy 
rządzie wielkobrytyjskim, wręczył swoje 
listy uwierzytelniające w Londynie księ­
ciu Walj i ,  który, podobnie jak i przy 
przyjęciu naszego ambasadora, zastępował 
przy tym akcie króla Jerzego V., znajdu­
jącego się jeszcze w stanie rekonwa­
lescencji. Sport & Gen. — London.

W e y le r ,  jeden z najstarszych generałów europejskich, głównodowodzący hiszpań­
skimi wojskami w czasie wojny przeciwko Stanom Zjednoczonem w r. 1878, obchodził 
w tych dniach swoje 91-sze urodziny. Jest on poniekąd mimowolnym twórcą dzi­
siejszego znaczenia Stanów Zjedn., ta bowiem ich zwycięska kampanja położyła 
podwaliny pod dzisiejszą ich potęgę. T he New York Tim es -  Berlin.

S z e ś c iu  K ardynałów  promował Ojciec Święty na ostatnim tajnym kon- 
systorzu. Nasze zdjęcie przedstawia ich modlących się, po otrzymaniu tej 
wysokiej godności W  kościele. The New Y ork Tim es — Berlin.

ochrania skórę, ponieważ jest to 

jedyny krem zawierający skórze 

pokrewny eucerył; na tem właśnie 

polega jego osobliwa skuteczność.
Cena za opakow ania w pudełkach: gr. 40 i 75 ,zł. 1.40i 2.60 

w tubach czysto cynowych: zł. 1.35 i 2.25

Wyrób krajowy firmy PEBECO. 
Sp. z o. odp. w Katowicach



S ir .  6. Ś W I A T O W I D N u m e r  1,

Z ŻYCIA STOLICY.

W

W K M O f l E
UL.T. K O Ś C IU S Z K I  

3  T E L E F O N  3 2 5 3

SREBRNY 
MEDAL HA 
P.W .I9 2 9

DRUK DZI& 
ILUSTR. M4 UK. BELE- 

TTJysrr.WYKDKMNIE 
E ST E T Y C Z N  E • D O S*  

V m  T E R 4 IINO H M

c zen ia ch  g ó rn iczy ch . Ze względu na 
liczne rzesze p o ls k ic h  górników we 
Francji ma wielkie znaczenie podpisany 
w tych dniach przez pp. min. Zaleskiego 
i amb. Laroche układ polsko-francuski, 
rozwiązujący ostatecznie szereg nieza- 
łatwionych dotychczas problemów o ubez­
pieczeniach górniczych. Ag. .Św iatow ida"

Na prawo:
G w iazdka dla d z iec i p olicyjn ych .
W Ognisku Rodziny policyjnej przy ulicy 
Krochmalnej w Warszawie, odbyła się 
Gwiazdka dla dziatwy rodzin funkcjo­
nariuszy Policji Państwowej. Na uroczy­
stości był obecny kom. gł. Policji Pań­
stwowej p. płk. Jagrym-Maleszewski (x).
Ag Fot. „Światowida* — zdjęcia na  pł. kraj. „Alfa*.

dapeszcie i St. Cywińskim, solistą baletu Pawłowej — na prawo zaś „Drapacze nieba" z pp. A. Ka- 
mińską, G. Gronowskim oraz „Colosseum-girls". Ag. Fot .Św iatow ida", zdj. n a  pt. k r .A lfa".

R ozbudow a W arszaw y. Bezpośrednio przed świę­
tami odbyło się poświęcenie siedmiu budynków 
ukończonych, oraz fundamentów dalszych budowli 
spółdzielni budowlano-mieszkaniowej min. spraw 
wewn. przy ul. Rakowieckiej w Warszawie. Nasze 
zdjęcie przedstawia podpisanie aktów erekcyjnych.

„G w iazdka11 d la w szy stk ich . W kinoteatrze „Co- 
losseum" w Warszawie dano w ostatnich dniach 
nową rewję „Gwiazdka dla wszystkich", uzupełnia­
jącą wystawianie dramatu filmowego. Podajemy 
tutaj z tej rewji u góry: „Wachlarz hiszpański" 
z pp. Milą K a m i ń s k ą  primabaleriną opery w Bu-

W»R 3ZAWA
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Ś m ierć  b. p r e z y d e n t a  R zpltej francusk iej.
W tych dniach zmarł w sędziwym wieku (ur. w r. 1838) 
Emil Loubet, były premier i prezes Izby Deputowanych 
a potem Senatu, od r. 1899 do 1906 zaś prezydent Rzpltej 
francuskiej, cieszący się stale powszechnem poważaniem.

S tra szn y  p ożar w  n ow ojorsk im  film ie  d źw ięk o w y m . Nowy wynalazek filmu dźwiękowego po­
chłonął już dziewięć ofiar, które zginęły skutkiem straszliwej eksplozji w studio filmowem w Park” ‘ 
Avenue. Jak  nasze zdjęcie wskazuje, straż pożarna miała ciężką pracę przy gaszeniu wybuchających

zewsząd płomieni. ■ W ide W orld Photos — P a r s  '

Wielka konferencja morska w Londynie.

Z początkiem stycznia rozpoczną się obrady wielkiej kon­
ferencji pięciu najważniejszych mocarstw morskich całego 
świata. Obrady toczyć się będą w Galerji Królewskiej Izby 
Lordów, posiedzenie zaś inauguracyjne zagai podobno 
krótkiem przemówieniem sam król Jerzy V-ty. Podajemy 
na lewo widok tej sali oraz w medaljonie portret Jerzego V.

H o ck eiśc i p o lsc y  w  W iedniu. Członkowie drużyn hockeyowych naszych 
klubów sportowych „Pogoń“ (Lwów) i „Legja" (Warszawa) wzięli udział 
w zawodach polsko-austrjackich w Wiedniu, poczem przyjęci byli przez 
generalnego konsula Rzpltej Polskiej w Wiedniu — p. Morawskiego (x).

Fot. Pol. Ag — W iedeń.

R ew olta  w  w ięz ien iu  am eryk ań sk iem . W więzieniu w Auburn w St. nowo­
jorskim zrewoltowali się kryminalni zbrodniarze, usiłując uciec. Straż więzienna 
musiała z nimi stoczyć 6-godzinną prawdziwą walkę, zanim po zabiciu dzie­
więciu więźniów i jednego strażnika nastał spokój. Nasze zdjęcie przedstawia 
jednego ze strażników, J. Atkinsa, śmiertelnie ranionego przez rewoltantów.

BEZTŁUSZCZOWY KREM
H A Z E L IN O W Y
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r7 \M \  jak dotychczas nie była 
^  bardzo łaskawą. Tylko na ilu­
stracjach widzimy wspaniałe za­
spy śnieżne w Ameryce i cudow­
ne place sportowe w Szwajca- 
rji. Miejmy jednak nadzieję, że 
wkrótce p r z e n i e s i e  się to do 
nas i będzie można wyruszyć 
w góry z nartami i saneczkami.

Strój sportowy w zimie powi­
nien byćprzedewszystkiem prak­
tyczny a ęo drugie niezbyt wpa­
dający w oko. Majestatyczna biel 
śnieżna wymaga innych efektów, 
niż letnia zieleń lub czerwień 
jesieni. Na szczęście minęła już 
manja ubierania się pstro i krzy­
kliwie i każda kobieta myśląca 
serjo o sporcie skłania się do 
skromnego męskiego ubioru.

Najidealniejszy kostjum do ja­
zdy na nartach, jest kostjum 
norweski z czarnej, granatowej 
lub [ciemno-zielonej gabardyny.
Dłngie spodnie, spięte w kostce 
i--L.ro tki żakiet t. z w. „norfolk“.
Na miłość Boską moje panie tyl­
ko żadne „breechesy*, czy „pumpy“, żadne krótkie spo- 
deńki i cienkie pończoszki. Pod żakiet wdziewa się oczy­
wiście jakiś sweter, który może być w żywym kolorze 
i powinien harmonizować z szalikiem i wełnianemi poń­
czochami. Oto jedyna kokieterja, na którą sobie można 
pozwolić.

Na głowę wdziewa się czapeczkę baskijską, która 
niewątpliwie najwygodniejsza. Jeżeli ktoś jednak ma 
wrażliwe na słońce i śnieg, to powinien wybrać 
z daszkiem, jako ochronę.

Pielęgnowanie prawidłowej 
i suchej cery w zimie.

W chłodnej porze ulega ujemnemu wpływowi zimna 
tak prawidłowa, jak i sucha skóra. W następstwie bo­
wiem narastania twardego naskórka, nabiera twarz ko­
loru ziemistego, pokrywa się linijkami i żyłkami. Zwal­
czanie zatem narastania naskórka a tem samem odsła­
nianie soczystej, młodocianej warstwy nabłonka stanowi 
podstawę pielęgnowania cery w zimie. Prawidłową cerę 

,powinno się rano i wieczorem wytrzeć M l e e z k i e m -

L i t y n ą  D r a  L u s t r a  
a po 10 minutach spłóki- 
wać długo gorącą wodą 
i wymyć mydłem ś m i e -  
t a n k o w e m  „Miracu-
lum“. Sucha natomiast cera wymaga głębszego jej 
ożywienia a do mycia — bardziej udelikatniejącego 
środka, aniżeli nawet mydło śmietankowe. W tym  
celu powleka się przed każdem spłókiwaniem twa­
rzy gorącą wodą a szczególnie przed naparzeniem jej nad parą — ożyw­
czym k r e m e m  „ O x a “ D r a  L u s t r a .  Do mycia wskazane są praw­
dziwe o t r ą b k i  m i g d a ł o w e  D r a  L u s t r a .  Do rąk posługiwać się 
kremem „M ira“; wystrzegać się zagranicznych tanich kremów z zawarto­
ścią wody. Dr. Z. B.

S  W  I A  T  O  W  I D  N u m e r  1.

S P O R T Y  ZIM OW E.
Do sportu saneczkowego i ślizgawki, która długo zaniedbana zaczyna 

powracać do łask, obowiązuje już inny strój. Można powrócić do swej ko­
biecości i nosić, krótką wełnianą spódniczkę, sweter i czapkę wełnianą.
Spódniczka może być z tak modnego angielskiego tweedu, sweter i czapka 
białe, beige lub jasno popielate (zależnie od koloru spódniczki), sweter 
w jakieś pasy, kwadraty, czy inne wzory geometryczne w żywych a nawet 
jaskrawych kolorach. Żakiet z tego samego tweedu co spódniczka towarzyszy 

tym kostjumom. Przyjęło się ostatnio, że na popołudniowych dancingach 
panie tańczą w podkutych butach i strojach sportowych. Koloryt swe­
trów będzie w tym wypadku ożywiał ich nieco monotonny wygląd.

Rozmaite światowe mistrzynie w jeździe na łyżwach wybierają do 
swoich popisów suknie aksamitne w kolorze ciemnym, zapięte pod 

szyję i obszyte futrem. Suknie takie są nawet bardzo ładne a równo­
cześnie bardzo praktyczne. Mają krój „prineesse“ a krótkość 

ich pozostawia zupełną swobodę ruchów. Cz ap e c z k a  
aksamitna dopełnia tego stroju.

Do stroju sportowego przybył w tym roku nowy atut 
w postaci krótkiej kurtki futrzanej. Oczywiście nie jest 
to nic nowego, bo było modne kilka lat temu wstecz.
Pomimo to jednak, bardzo ładnie wyglądają takie żakie­
ciki ze źrebców, karakułów i innych krótkich futer, 
przyczem można również nosić stosowną czapkę futrzaną.
Wobec zamiłowania do koloru bro azowego, kurteczki te 
są przeważnie bronzowe, nie brak jednak również odcieni

popielatych i beige. K la sy c zn y  s tró j n a rc ia rsk i z  c iem n e j
Jola . g a b a rd y n y . K o lo ro w y  sza lik  i ow ijacze .

Od lewego górnego rogu ku dołowi:
1. O ryg in a ln y  s tró j n a rc ia rsk i z  g ra n a to w e j g a b a rd y n y . — 2. S w e te r  w  k o ­
lorach beige i  b ia łym  i biała „ kom in iarka* . —  3. K o s tju m  n arc ia rsk i z  tw eedu , 

ko lo ro w y  s za lik  i ta k ież  ow ijacze . —  4. S w e te r  w  ko lo ­
rach b r o m o w y m , ż ó łty m  i b ia ły m  i o ryg in a ln a  czapka  
w ełn iana . — 5. S tró j n ieco fa n ta z y jn y ,  sk ła d a ją cy  się  

z  p e p ito w y c h  sp o d n i i  w e łn ia n e j b lu zy .
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Kościół katolicki w Gniewie.

Z trzech  b ram , G dańską i M alborską zburzono p rzed  
rokiem  1830, trzecią  W odną, k tó ra  s ta ła  obok kościoła 
katolickiego, dopiero  w  końcu  XIX. w ieku.

Nazwa m iasta  je s t p ra s ta ra , chociaż w  pisow ni śred ­
niowiecznej po jaw iają się rozm aite jej odm iany. K rzyżacy 
używ ali nazw y „M ewe“, k tó rą  rów nież w  czasie zaboru 
posługiw ali się N iem cy. Zam ek gniew ski w spom niany  
je s t p o raź 'p ie rw szy  w dokum encie ks. Sam bora z r. 1204. 
D arem  tego księcia dosta ła  się ziem ia gniew ska k laszto ­
row i C ystersów  w Oliwie, w r. 1282 odstąpiono ją  jednak  
K rzyżakom , k tó rzy  w ystaw ib  po tężny  zam ek, jeden

z punk tów  oparcia ich n a  lew ym  brzegu  W isły. Po roku  1466 zam ek jes t 
siedzibą s ta rostów  polskich, pom iędzy  k tó rym i znajdują się najg łośniejsze 
nazw iska h isto ryczne: Radziw iłłów , Sobieskich, D ziałyńskich i t. d. W  r. 1772 
zajm ują starostw o  gniew skie n a  m ocy pierw szego rozbioru  Polski starostow ie 
p ruscy . W raca panow anie polskie, złączone z francuskiem , z legjonam i Dą­
brow skiego, poczem  jed n ak  G niew  dostaje  się znow u w ręce zaborcy, aż w ielka 
w ojna św iatow a, przyn iósłszy  w skrzeszen ie  Polski, i ten  p ra s ta ry  gród po­
m orsk i łączy  z M acierzą.

P arafja  gn iew ska należy  do n a js ta rszy ch  na ziem i pom orskiej, w  r. 1557 
s ta je  się ona na  k ró tk i czas lu terań sk ą , jeszcze jed n ak  w  ty m  sam ym  w. XVI 
ks. b iskup  R ozrażew ski re s ty tu u je  ją  dla katolików . K ościół obecny w sty lu  
go tyku  ceglanego, trzynaw ow y, je s t p raw dziw ą ozdobą m iasta. Pochodzi z XVI.

w ieku, ostatn io  zaś 
b y ł g run tow nie od­
naw iany  w  la tach  
1875-76. Poprzedni 
kościół parafjalny , 
fundow any podob­
no p rzez ks. Sam bo­
ra, b y ł niew ątpliw ie 
drew niany . Z w aż­
niejszych  zabytków  
św iątyn ia  posiada 
m onstrację  w form ie 
słońca z roku  1699, 
ozdobioną scenam i 

Ratusz w Gniewie. z m ęki P. Jezusa ,
kropieln icę g ran ito ­

w ą i trzy  s ta re  kam ienie grobow e z w. XV. O bok tego głów nego kościoła b y ły  
jeszcze kaplice i kościół na przedm ieściu  p rzy  m łynach, k tó ry  zapad ł się w  XVI w.

Z zabytków  św ieckich najw ażniejszym  je s t w spom niany  już zam ek krzyżacki, 
gm ach czw oroboczny, ceglany, go tycki z cz terem a w ieżam i po rogach. Jego 
budow ę rozpoczęli K rzyżacy w  r. 1282, w ykończyli w  w. XIV. Zaw ieruchy 
w ojenne n a  jego stan ie  ogólnym  pow ażnie się odbiły, zw łaszcza w ojna trzy ­
nasto letn ia . W epoce polskiej do odnow ienia zam ku i jego konserw acji p rzy ­
czynił się bardzo  Ja n  Sobieski, k tó ry  jako he tm an  i s ta ro s ta  gn iew ski u rzą­
dził go bogato, zbudow aw szy zarazem  poniżej w span ia ły  trzyp ię trow y  gm ach 
barokow y, jako  sw oją rezydencję , do dziś dnia, w praw dzie p rzerob iony  i zni­

szczony, istn iejący. 
W ostatn iej dobie 
panow ania obcego 
zam ek służy ł na  ko ­
szary , po tem  jako 
m agazyn  zbożowy, 
w reszcie jako w ię­
zienie. Z w i o s n ą  
1922 r. zam ek pad ł 
o fiarą pożaru , p od­
łożonego p o d o b n o  
p rzez zbrodniczą rę  ­
kę, i obecnie sterczy  
jako sm utna ru ina.

Palący się zamek krzyżacki w Gniewie w r. 1922. Do n a j p i ę k n i e j ­
s z y c h  ozdób G nie­

w a należy  R ynek, gdzie po jednej stron ie  zachow ał się ch a rak te ry sty czn y  rzą-l 
kam ienic z podsieniam i, pochodzący rzędem  z czasów  Polski. Istn ie jący  obecnie 
ra tu sz  zbudow any zosta ł za F ry d e ry k a  II. na  m iejscu  stojącego ongiś, a po­
chodzącego z w. XIII., z k tórego  pozosta ła  ty lko  b ram a w jazdow a. W reszcie 
szereg  ciekaw ych zabytków  uzupełn ić  trzeb a  zborem  ew angelickim  i synagogą.

Rozwój m iasta  w strzym ała  budow a kolei w  roku  1852, k tó ra  G niew  po­
zostaw iła n a  uboczu, zm niejszając jego znaczenie handlow e, jako p o rtu  nad  
W isłą. D opiero w  osta tn ich  'latach, za odnow ionego p ań stw a  polskiego, Gniew 
w chodzi w now ą erę  rozw oju.

Ogólny widok Gniewa z  zamkiem  
krzyżackim  po spaleniu w roku 1922. 
Na lewo od zam ku t. zw. „Dom So­
b ie s k ie g o z b u d o w a n y  przez króla 

po roku 1667.

Na prawo:
Rynek w Gniewie — widok kamienic 
z charakterystycznemi podziemiami 

z  czasów polskich.

M F O T . A L F R E D  Ś W I E R K O S Z

R uiny zamku krzyżackiego w Gniewie po pożarze.

'JpAM, gdzie W isła już się do m orza zbliża, leży  m ia­
steczko pow iatow e Gniew. Z w n ę trza  tego  polskiego 

g rodu  sterczy  jak  up ió r m asyw na budow la zam ku k rzy ­
żackiego, podobna do ściśniętej p ięści teu tońsk iej. Mimo 
to jed n ak  kam ienne oblicze G niew u m a rasow e, reg u ­
la rn e  ry sy  o w yraźnych  znam ionach gotyku. M iasto 
w daw nych czasach  m iało ch a rak te r obronny  i do dziś 
dn ia  stosunkow o dobrze zachow ało daw ne m ury  m iejskie, 
zbudow ane w w. XIV., do k tó ry ch  przyczepiano m ałe 
dom ki. N iegdyś m iały  te  m ury  dw anaście baszt, a na 
W odnej B ram ie by ła  do czasów  reform acji kaplica.

Starostwo w  Gniewie.



RKO EXPO RT  
CORP.

W modnym , przez turystów  z  roz­
maitych stron świata odwiedzanym  

kabarecie w Cairo.

Na lewo:
W  garderobie kabaretowej podczas 

przerwy.

Ekscytujący taniec a la Józefina Baker.

Na prawo:
Kabaretowa diseuse, przedstawicielka repertuaru 

dramaty czno-nastrojo wego.

W kalejdoskopie wrażeń

Plotkowanie artystek kabaretowych w czasie odpoczynku.

U góry na lewo: Upajające tango kabaretowe.

Na lewo: Powiewny taniec sylfidy kabaretowej,

Na prawo: Zm ysłowo-rom antyczna piosenka przy akompanjamencie mandoliny.

S tr .  10.
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WŚRÓD W YKOPALISK
HERKULANUM.

Jedna z  ulic Herkulanum z  doskonale zachowanym i 
fasadami przyległych domów.

Na lewo.
Rośliny i kw iaty kwitnące w dziedzińcu tego domu 
ściśle odpowiadają zachowanym śladom dawnego jego  

wyglądu.

W  atrium jednego z  odsło­
niętych ju ż  domów w Her­
kulanum, gdzie zachowały 
się nawet oryginalne części 

drzewne.

7 E  wszystkich wielkich 
^  katastrof żywiołowych, 
jakie ludzkość kiedykol­
wiek dotknęły, najsławniej­
szą jest niewątpliwie za­
głada trzech m iast: Pom- 
peji, Herkulanum i Stabiae 
skutkiem wybuchu Wezu- 
wjusza w r. 79 po Chrystu­
sie. Zachował się zwięzły, 
lecz wstrząsający opis tej 
straszliwej klęski piórem 
Piutarcha, pamięć o niej 
wskrzesiła i spopularyzo­
wała sławna powieść Bul- 
wera „ O s t a t n i e  d n i e  
P o m p e j i“ za dni naszych 
dzięki filmowi uprzystęp­
niona najszerszym  masom.

Ale z pomiędzy tych 
trzech miast Pompeji za­
absorbowało główną część 
zainteresowania. Na jego 
terenie podjęto najwcze­
śniej poszukiwania archeo­
logiczne, uzyskano naj­
efektowniejsze ich wyniki, 
podczas gdy Herkulanum, 
zalane strumieniami lawy 
a przez to trudne do odko­

pania, pozostało w zanie­
dbaniu. Dopiero wiek XVIII 
i pierwsze dziesiątki lat 
stulecia następnego wpro­
wadzają i na tern polu 
żywszą pracę. Jak  przy 
wielu innych przedsięwzię­
ciach a r c h e o l o g i c z n y c h  
np. w Egipcie, tak i tutaj 
początki pracy złączone 
są z nazwiskiem Bonar 
partego, jego ekspedycji, 
w o j e n n y c h  zasadniczo, 
lecz mających z a w s z e

i cele kulturalne na oku. 
W r. 1755 powstaje nawet 
osobna Akademja herku- 
lańska, której zdaniem jest 
rejestrowanie i naukowe 
zużytkowanie w y n i k ó w  
badań na terenie Herku­
lanum, przedewszystkiem

Teren obecnych prac arche­
ologicznych w Herkulanum  
z  sylwetką Wezuwjusza na 
dalszym planie i nowocze­
snym  miasteczkiem Resina 

na lewo.

lllllllllllllllllllllllllllll
C A R L O  

D E L IU S  — N IC E .
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studja nad odnajdywanymi rękopisami nieznanych 
fragmentów dzieł pisarzy starożytnych. W drugiej 
połowie XIX-tego wieku i z początkiem naszego 
znowu jednak słabnie to zainteresowanie dla 
Herkulanum, niejednokrotnie skutkiem ograni­
czonych funduszów. Dopiero z ustaleniem się 
rządu Mussoliniego nastąpiło w tym kierunku 
ożywienie. Zastosowawszy najbardziej n o w o ­
ż y t n e  metody badań archeologicznych do­
chodzi się do s e n s a c y j n y c h  rezultatów 
zwłaszcza na polu wydobywania na wierzch 
śladów dawniejszej wegetacji, k tóra przykryta 
zewsząd stwardniałą lawą zachowała niejedno­
krotnie swe pierwotne formy.

0  ile w P o m p e j i  dokonano już właściwie 
wszystkiego tak, że niespodzianki są już niemal 
zupełnie wykluczone, o tyle kronika odkryć 
Herkulanum wzbogaca się ciągle o nowe i cie­
kawe szczegóły. Utrzymuje to oczywiście w za­
interesowaniu i rzesze t u r y s t ó w  rok rocznie 
przyjeżdżających do Italji, to też prace dzisiejsze 
zmierzają również do u p r z y s t ę p n i e n i a  tego 
terenu wykopalisk. Tak n. p. w ostatnich w ła­

śnie miesiącach do­
kończono prac nad 

, nową drogą, aleją 
oleandrów i cypry­
sów oraz posągami 
starożytnych tance­
rek zwolna wprowa­
dzają p r z y b y s z a  
z nowożytnego mia­
steczka R e s i n a  do 
ruin miasta, które 
w starożytności n a ­
leżało do najświet­
niejszych.

Niedawno odsłonięty ogród 
jednego z  domów z  zacho­
w anym i śladami roślin, które 
ściśle według dawniejszego 
rozkładu na nowo zasadzono.



N u m e r  1. Ś W I A T O W I D S tr . 13.

W yszliśm y z kom naty . W  h a llu  czekali już  
zebran i goście w  ogrom nem  podn iecen iu .

„N ie s te ty "  rzekł H olm es, „m uszę w ystąp ić  
w  cha rak te rze  u rzęd n ik a  policji i p rosić  panów , 
by zechcieli s ię  rozjechać. P o p e łn io n o  tu ta j 
m o rd e rs tw o  na osob ie służącego .

„A  dj am e n t" , ozw ało s ię  k ilka  głosów.
„N a razie znikł, ale n ie  u jd z ie  nam  daleko. 

Z a kilka dni b ęd ę  go m iał w sw ym  ręk u ", rzekł 
stanow czym  głosem  w ielk i d e tek ty w .

Poczem  u daliśm y  się  do parku .
Czv rzeczyw iście sądzisz, że zbrodn iarz  wy* 

jed z ie  do L o n d y n u ?"  spy ta łem  n iepew ny.
„G łu p i je s te ś  W atson ... A  jed n ak  tak  w yra­

finow anego  ak to ra  jak C u rw o o d  n ie  zdarzyło 
mi się spo tkać!"

„W  ięc sądzisz, że to  P a rk e r? "
„C zy sąd zę?  Jestem  pew ny! W atso n , im ię 

m oje zabłyśnie raz jeszcze! N ik t  n ie  pow ie, że 
S h erlo ck  H olm es się  s tarzeje , jak  to  zaczęły 
złośliw ie p rzebąkiw ać dzienn ik i, ju t r o  zgnie* 
cierny tych  ło trów !"

O czy d e tek ty w a  s ta ły  się  znow u gorączkow e 
i płonące.

P o d  lip ą  n ie  sp o strzeg liśm y  żadnych  śladów .
„S podziew ałem  się  tego", m ru k n ą ł H o lm es 

,. i szukam  j e d y n i e  dla pozoru  i zam ydlenia 
oczu lordow i. M im o  to  jed n ak "  dodał oświe* 
tla jąc p ień , „ je s t tu  znak, że zbrodn iarz  zeska* 
kując zarysow ał b u te m  korę . O , w idzisz?"

I  ukazał m i dość w yraźną rysę  na  p n iu .
„T eraz w rócim y na górę i zbadam y b iu rk o "
W  p o k o ju  p ło n ęły  k an d e lab ry  i leżał ciągle 

p rzy k ry ty  obecn ie  p łach tą  tru p . P rze jm ow ał m ię 
dreszcz zim ny i zdaw ało mi się, że w  pełzają* 
cem , m igotliw em  św ie tle  czają s ię  jak ieś dziw ne 
c ien ie  w  kątach  ogrom nej kom naty . A le  H o lm es 
z najz im niejszą k rw ią  zabrał s ię  do  szczegóło* 
w ego og lądan ia  b iu rk a , używ ając lupy .

P o m ru k iw a ł przy  tem  ciągle p od  nosem .
„O to  m asz najw yraźn ie jszy  dow ód  sym ulacji, 

W atso n . T y lko  je d n a  szu flad a  b iu rk a  je s t  roz* 
b ita . R eszta  n ien aru szo n a . B la t b iu rk a  o tw a r ty  
i d rzw i k a se ty  n iezb y t zresztą  m ocne, w yw ażone 
sta low ym  d łu tem . G d y b y  złoczyńca n ie  w iedział 
z góry  o kasecie, by łby  n a jp ie rw  rozbił i prze* 
szukał w szy stk ie  szuflady , a n a s tę p n ie  d o p ie ro  
zabrałby  s ię  do szu k an ia  jak ie jś  tam  sek re tn e j 
sk ry tk i. T  u  zrob iono  jed n ak  o d w ro tn ie . S k ry tk ę  
o tw a rto  i w yw ażono k a se tę  n a jp ierw , a dop iero  
po sch o w an iu  d ja m e n tu  zabrał się  zb rodn iarz  
do w yw ażania szuflad . Zdążył o tw orzyć ty lko 
jed n ą , gdy lokaj go spłoszył. C zy w idzisz przy 
d ru g ie j ś lad  d łu ta , k tó re  s ię  ześlizgnęło?

W te d y  w szedł S im o n s. Z b ro d n ia rz  z początku  
spodziew ał się, że zdoła s ię  w ym knąć, bo  b iu rk o  
s to i z b o k u  i idąc do ok n a  S im o n s n ie  zauwa* 
żył go. N a  w szelk i w ypadek  w yciągnął brow* 
nig  i m ierzył w  służącego.

W  te j sy tu ac ji n ie  m ógł s ię  dać poznać za 
żadną cenę. W id o k  p o stac i z w yciągniętym  re= 
w olw erem  spow odow ał S im o n sa  do w ydan ia 
k rzyku  „M o rd erca" , gdy odw róc ił s ię  od  okna 
w  s tro n ę  pokoju . I  w ted y  B o b  P a r k e r  strzelił. 
R e sz tę  ju ż  w iesz".

„A le  czy w iesz, że w  h a llu  w pad łem  n iem al 
na lo rd a ? "

„W  k tó rą  szedł s tro n ę ? "
„D opraw dy  n ie  um iem  pow iedzieć... Byłem  

tak  zdenerw ow any... B ałem  się  o c ieb ie".
„A  w ięc jed n ak  n iepoko ił s ię  o rezu lta t... 

A  m oże n a w e t był św iadk iem ".
„I jeszcze coś ci pow iem ".
T u  opow iedzia łem  m u, co usłyszałem  pod  

drzw iam i w  sali balow ej.
D e te k ty w  słu ch ał w  sk u p ien iu .
„Jakąż ro lę  gra tu  te n  b lo n d y n ", skończyłem .
H olm es pokręcił w  m ilczeniu  głową.
„M ój drogi" rzekł po  chw ili, „gdybym  nie 

m iał k łębka, to  chw ytałbym  nici. A le  k łębek  
mam w  ręku . R esz tę  n ici będ ę  ściągał po tem . 
N a jp ie rw  m uszę d o stać  C u rw o o d a".

N asta ła  chw ila m ilczenia.
„Tak" ozwał się  H olm es, „ teraz p ó jd ę  lo rda 

pow iadom ić o p seu d o -rezu l ta tach  badan ia  i po* 
jedziem y do L o n d y n u . T u ta j n ie  m am y już co 
robić".

„A  w ięc jed n ak  pojedziem y"...
„Rzecz p ro s ta . L o rd  m usi u sp o k o ić  się, że 

n ie pow zięliśm y żadnych p odejrzeń , bo inaczej 
m ógłby odw lec zam ach. D o  te j chw ili zaś n ie  
mamy przeciw  n iem u  dow odów ".

„A le  co będzie  z lad y ?"  rzuciłem  gorączkowo.
„N ie obaw iaj s ię" , u śm iech n ą ł s ię  m istrz. 

„B ędziem y t u  ju tro  w ieczorem  w  sam ą po rę".
„I to  w  to w arzy stw ie  L e s tra d e 'a " , dodał po 

chw ili. „N o, ten  p ęk n ie  chyba ze zdum ien ia" .

R o z c i ę c i e  w ę z ł a .
S łońce rzucało już sw oje  o s t a t n i e  b lask i 

z poza zło tych  opon ch m u r i siało  d ług ie  cienie. 
W  czerw onaw ą, ogrom ną jego tarczę w p a try w ał 
się  S h erlo ck  H o lm es jadąc w  p rzedziale  wa= 
gonu  w  m ojem  to w arzy stw ie  i L estrad e .a . N ik t  
n ie  p rzeryw ał m ilczenia. Z a  chw ilę  słońce już 
zgasło i p rze ty k an y  n ićm i złotego św iatła , za* 
czął p le in a ir  s ię  p łow ić, szarzeć, aż rozsrebrzył 
się  zn o w u  w  św ie tle  pełn i.

B yliśm y sam i w  p rzedziale  i n ie  zapalaliśm y 
św iatła . N a  tle  o tw arteg o  okna rysow ał s ię  sęp i 
p ro fil w ielk iego  d e tek ty w a . M im ow oli p rzyszedł 
m i n a  m yśl o n e g d a js z y  w ieczór, gdy m istrz  
w  strasznem  n ap ięc iu  duchow ej sam oobrony, 
w pijał sw e chciw e senzacji oczy, w  rozbłysku* 
jący św ia tłem  la ta rń  L ondyn .

A  w ięc sta ło  się  w szystko , co p rzew idyw ał. 
W ciąg n ię ty  w irem  jego p o tężn e j w oli zbrod* 
n iarz  przyszedł do  n as  sam  i w p ló tł nas też 
w  łańcuch  sw ych  trag icznych  zam ierzeń. O to  
trag ed ja  d ja m e n tu  zbliżała s ię  do  sw ego kul* 
m inacyjnego  p u n k tu , b y  zakończyć s ię  zu p e łn ie  
inaczej, niż p rzew idyw ał lo rd  C u rw o o d .

I  zdaw ało m i się, że w  p ro f ilu  w ielk iego  
d e tek ty w a  spostrzegam  rys żalu, że o to  w ola 
jego kończy s ię  i trzeb a  będzie  znów  spocząć 
w  zacisznem  m ieszkan iu  n a  B ak e rs tree t.

W tem  s tu k o t  m ijanych przecznic zw iastow ał 
przybycie do celu. T w arz  H o lm es’a ożyw iła się 
znow u.

W ysied liśm y.
B yła już  noc. Z d a ła  rysow ały  s ię  groźnie po* 

n u re  b asz ty  zam ku zb rodn i. H o lm es trąc ił m ię 
i w skazał m i p ie rw sze  p ię tro . G o r z a ł o  św ia*  
t ł e m  e l e k t r y c z n e m .

„C zy udam y się  w p ro s t do zam ku?" prze* 
rw ał m ilczenie L es trad e .

H o lm es spojrzał na  zegarek o fosforyzujących 
w skazów kach.

„Jest dziew iąta . L ad y  n ie  k ładzie  się  spać 
p rzed  9=tą jak  się  upew niłem . M am y w ięc też 
czas dojść".

„A le  jak  s ię  d o s tan iem y  do zam ku?" spy* 
tałem  go.

„W ziąłem  odciski w szystk ich  p o trzeb n y ch  mi 
kluczy. N ie  m yśl W atso n , bym p r ó ż n o w a ł  
w  czasie tw ego p o b y tu  w  L o n d y n ie . D ziś ka= 
załem  dorobić k lucze i w ejdziem y ta k  swobod* 
n ie, jakbyśm y byli w łaścicielam i zam ku".

„W ejdziem y, ale k tó rę d y ? "
„P rzez  m a ł ą  f u r t k ę  w baszcie, od  s tro n y  

park u . M u sim y  ty lko uw ażać, by  n ik t  nas n ie  
d o j r z a ł .  A le  tam  n iem a nikogo o te j porze. 
S y p ia ln ia  lady  je s t  w baszcie na  p ierw szem  
p iętrze. O tw arłem  w c z o r a j  w ytrychem  m ałe 
drzw iczki, u k ry te  w  dzikiem  w inie, oplatają* 
cem p odnóże  basz ty  i jak  s ię  spodziew ałem , 
prow adzą s ta m tą d  k ręcone  schody  i k o ry tarz  
w p ro s t do  syp ia ln i lady. U k ry te  w ejście, je s t  
zastaw io n e  od s tro n y  syp ia ln i dużym  japoń* 
skim  paraw anem . Z ro b iłem  też  w  n im  m aleńki 
o tw ór, p rzez k tó ry  zobaczę w szystko. W czoraj 
rano  nasm arow ałem  w szystk ie  zam ki i zawiasy 
oliwą. W ejdziem y bez szm eru. L es tra d e , m asz 
k a jd an k i?"

„M am . D w ie  pary".
„Z atem  dobrze. A  te raz  cicho i o strożn ie... 

Z bliżam y się  do p ark u ".
S e rce  zaczęło m i bić jak  m łotem . B o jakżeż 

ła tw o  m ogliśm y s ię  spóźnić".

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .

O strzeżen ie !
Tylko dobre się naśladuje i fałszuje! Dlatego musisz 
chroniąc się przed bezwartościowemi naśladownietwi- 
mi żądać wyraźnie znanych od d z ie s ią te k  lat c z e ­
k o lad ek  p r ze czy sz cza ją cy ch  „DARMOL“ Nr. rej. 
M. S. W. 1199. Na każdej tabletce znajduje się napis

<D m t m c n  j .  s a a D T 717

D o  n a b y c i a  w e  wszystkich a p t e k a c h  1

O D D Z I A Ł  O D D Z I A Ł

„ IL . K U R Y E R A  C O D Z IE N .* *  

„ Ś W IA T O W ID A * *
o r a z

„ N A  S Z E R O K I M  Ś W IE C IE * *  
W  Ł O D Z I

I I I .  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o  ( W s c h o d n i a )  L . 6 5  
T e l e f o n  N r .  1 6 7 - 0 8

p rz y jm u je  p r e n u m e r a tę  (z d o s ta w ą  d o  d o m u )  i o g ło ­
sz e n ia  d la  N a s z y c h  W y d a w n ic tw . 688

G o d z in y  u r z ę d o w e  o d  7 * m e j  r a n o  d o  1 9 » f e j  b e z  

p rz e rw y . W  n ie d z . i ś w .  o d  7 « m e j  d o  1 2 * te j

1 9 » f e j  b e z  h

sj p rz e d p o ł.  &

W l i ' 1  £
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NASZ KONKURS n a  NAJMILSZEGO PODLOTKA. VIII.

p. Halszka W. — Łowicz

p. Branja — Kraków

p. Wieśka T. — Ostrów

p. Rena O. — Kraków

p. Ziuteńka M. — Wilno
\

p. Lusia K. — Muszyna

\  » *
p. Zenka — Zakopane

p. Stella Rumijewska  
Poznań

p. Ichna K. — Kraków

p. Antonina Polakówna 
Sucha

p. Alicja K. — Piotrków

p. Walentyna Wyrobjó- 
wna — Wilno

p. Anna Kądziłówna 
Kraków

p. Aniela Bryzgalska  
Mogilna

p. Stefa M. — Buczacz p. Apolonja Szpotańska p. Leokadja Trzeciakó-
Poznań wna — Leszno

p. Łucja — Inowrocław p. Hanka — Leżajsk p. M. W. — Świętochło­
wice

p. Ramona — Ostrowiec p. W. J. — Warszawa p. J. W. — Wolanka

p. A K. — Poznań

p. Stanisława Balcera- 
kówna — Warszawa

Przy
reumatyźmie 
zaziębieniu 
bólu głowy

SP IR IN
ł a b I •  t k i

p. J. P. — Poznań O ry g in a ln e  op akow an ia  z cze rw ony  b a n d e ro lę  i zn ak iem  
„B A YE R " w k szta łc ie  k rzyża  s$ d o  n ab y c ia  we w szystk ich ap tekach.
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D z i a ł  s z a c h o w y
p o d  red ak cją  M ie c z y s ła w a  G a łu szk i.

T. Traxlei (II nagi. w międzynarod. konkursie miniatur 
„Svenska Dagbladet“ w r. 1929).

Czarne: Kd8, piony: e6, f5 (3).

K r z y ż ó w k a .
(Ui. M. Sławnicki).

Białe: Kb7, Wf4, Ga3 h3 (4).
3-chodówka. 44-3=7.
Mat w 3 posunięciach.

Rozwiązanie 3-chodówki K. Traxlera: 1. G—g4!
I. 1... (Xg2 2. K—c6 i 3X.
II. 1... eo 2. WXf5 i 3X.
III. 1... K—e8 2. G—h5 i 3X.
IV. 1... K—(17 2. W—r)4 i 3X.

PARTJA.
Biule M. Monticelli Czarne: 1. R. Capablanca
grana w VI rozgrywce międzynarodowego turnieju w Bar­

celonie dnia 30 września 1929 r.
Obrona indyjska.

J. d4 S—f6 2. S—f3 bfi! 3. g3! (1) G—b7 4. G—g2 c5 
5. dXe5 bXc5 G. c4 g6! (2) 7. b3 (3) G—g7 8. G—b2 0—0 
9 0—0 dii (4) 10. S—c3 S—e4! 11. D—cl SXc3 12. GXc3 
GXc3 13. nXc3 a5 (5) 14. Wf—dl Sb—d7 15. D—e3 (6) 
K—g7 10. h3 S—fG 17. g4 hO 18. S—el D—c7 19. S—d3 
GXg2! 20. KXg2 a4 21. S—f4 Wf—b8! 22. f3 aXb3 23. 
aXb3 WXal  24. W Xal e5! (7) 25. S—dó SXd5 26. cXdó 
W -1)4' (8) 27. I) .13 1) !>7 28. lig a li DXd5 29. D«-e8- 
D _|,7  30. D—d8 D—b8 31. D—d7 W—b7! (9) 32. D—cfi 
WXb3 33. W—a(i W—b2 (10) 34. Białe poddały się.

Uwagi:
(1) Także na inne posunięcia (n. p.: 3. G—f4, 3. b3, 

3. e3, 3. S—c3, 3. Sb—d2, 3. c4) mają Czarne pełnowarto­
ściowe wyrównanie gry.

(2) Capablanca gra podwójne fianchetto. W tym warjan- 
cie Czarne mają lekką przewragę pozycyjną dzięki nieco 
większej spoistości pozycji pionów w centrum.

(3) Także po: 7. 0—0 G—g7 8. S—c3 0—0 9. G—e3 d6 
(Colle Giiinfeid Budapeszt 1926), lub po: 7. S—c4 G—g7 
8. 0—0 dli i.Canal-Grunfcld, Meran 1926) Czarne mają 
inicjatywę strategiczną.

(4) Capablanca w dążeniu do celu, jest zwolennikiem 
prostoty. W znanej partji Rubinstein-Niemcowicz (Ma- 
rienbad 1925), która jest prototypem tego warjantu, nastą­
piło teraz: 9... S—c6 ,aby jeszcze aktywniej zużytkować 
skoczka na skrzydle damy.

(5) Już rozpoczęła się właściwa gra, w której chodzi o 
wyzyskanie słabych stron w pozycji przeciwnika.

(6) Z zamiarem 16. D—h6 i S—g5 .
(7) Punkt zwrotny partji. Capablanca w mistrzowski 

sposób doprowadził do uproszczenia, a równocześnie i po­
gorszenia pozycji przeciwnika.

(8) Jeszcze nie odrazu: 26... D—b7, gdyż po 27. D—d3 
I)Xb3 28. DXb3 WXb3 29. W—a6 nastąpiłoby tylko wy­
miana pionów. Teraz grozi zarówno: 27... W—b7, jak 
i 27... W—d4.

(9) W razie: 31... WXb3 32. W—a7 iBałe miałyby swo­
bodę ruchów.

(10) Zarówno po: 34. K—f2 W—d2, jak i 34. DXd6 
ku straconą.
WXe2 35. K—fl DXd6 partja jest dla Białych bez 
ratunku straconą.

R o z w i ą z a n i e  z  N r . 5 1 .
Piłsudski — Daszyński.

W kratkach znajdujących się dookoła liter figury wpisać 
litery, aby dały wyrazy poziome i pionowe o podanem ni­
żej znaczeniu. Końcowe litery poziomych wyrazów 24 i 28 
są zarazem początkowymi dla wyrazów 25 i 29. Wszystkie 
wyrazy zaczynają się jednakową literą.

ZNACZENIE WYRAZÓW:
Poziomo: 1) Ślepota; 3) Własność (cecha); 4) Przeory­

sza; 6) Renty dożywotnie, i wieczyste; 7) Dodawanie; 9) 
Karjatydy; 10) Napad; 12) Karbunkuł; 13) Łobuzy (zło­
dzieje :w--gwarze); - 14) Syn-Posejdona, 15) Imię męskie; 
16) Rodz. stopy wierszowej; 17) Turecka nazwa Albańczy- 
ka; 19) Córka króla Minosa; 21) Zapaśnictwo; 23) Środek 
znieczulający; 24) Nauka o wnętrzu ziemi; 25) Przystoso­

wanie sic; 26) Samouk; 27) Niedodma płuc; 28) Postać 
z „lipidy" Homera; 29) Roztwory metali w rtęci.

Pionowo: 1) Rodzaj objektywu fotograficznego w 1. mn.; 
2) Nowochrzezeniec; 3) Rodzaj łamigłówek; 5) Przeczulenie 
(nadwrażliwość); 6) Wielki pan (możnowładcai; 8) Zwo­
lenniczka anarchji; 9) Przystosowanie (przyswojenie); 11 
Pochłanianie; 18) Wzniosła (zachwycająca); 20) Wywła­
szczenie; 22) Pustelniezka; 23) Rozbierany (chemicznie); 
25) Alkaloid muchomorowy (trucizna).

Jako nagrodę za rozwiązanie niniejszej zagadki redakcja 
„Światowida" .przeznacza

TACĘ POD TORT.
Rozwiązania nadsyłać należy najpóźniej do dnia 7 sty­

cznia 1930 wraz z załączonym kuponem.

P o r a d n ik  d la  a m a t o r ó w  f o t o g r a f ó w .
LIŚCIE I GAŁĘZIE. Kto z Państwa przyglądał się sta­

rannie, z bliska liściom drzewa? A jeśli tak, to czy nie 
uderzyła go niezwykła subtelność w unerwieniu, w roz­
kładzie miejsc cieńszych i grubszych i wreszcie w 
kształcie? «

To drobne, a tak subtelne piękno natury łatwo oddać w 
zdjęciu, ba, nawet kamery na to nie potrzeba. Wystarczy 
ładnie unerwiony liść włożyć do kopjoramki wraz z ka­
wałkiem światłoczułego papieru (kładąc w środek listek 
celuloidu, by wilgoć liścia nie zepsuła papieru) i kopjować 
do słońca: Kto spróbuje tego eksperymentu, będzie zachwy­
cony wspaniałym motywem ornamentacyjnym.

Ale i kamera może się tu przydać. W lecie grupa ly)c.i 
jako pierwszoplanowy motyw z jakimś obrazem w oddali, 
w' zimie zwisające suche gałęzie drzewy przez które rysuje

się z dali krajobraz, budynki czy dal, oto motyw bardzo 
miły i łatwy do zdobycia.

Pamiętać należy, że zdjęcie takie pokazywać nam musi 
gałęzie czy liście w niewielkiej ilości i ostro nastawione, 
a tylny plan wprost przeciwnie, musi być wyraźnie nie­
ostry i jakby lekko zamglony. Łaiwo to zresztą uzyskać, 
zdejmując z bliska dużym otworem objektywu, przezco głę­
bia ostrości będzie bardzo mała i nieostrość tylnego planu 
automatycznie się zrobi.

Nie można jednak przysłaniać objektywu pod żadnym 
warunkiem, bo raz, że głąb będzie ostra i zepsuje cały urok 
zdjęcia, a powtóre, że nawet w spokojny dzień liście lekko 
drgają i wymagają krótszej ekspozycji.

Dr Tadeusz Cyprian.

Gałęzie dzikiego wina
T r a f n e  r o z w i ą z a n i e  z a g a d k i   Alfa Orto Antihało, 1/50 sek„ F. 9.___________

z  N r . 5 1  n a d e s ła l i*  man, Warszawa; K. Wawrzynowicz, Brodnica; K. Stan-
L. Pomasewiczówna, Wilno; H. Opielmska, Środa- I kiewicz, Sosnowiec; St. Sikorski, Częstochowa; M. Nie-

Czarnecka, Poznań; Z. Boulange, Baczków; M Frekma- wiadomska, Kraków; Berbecka, Warszawa; H. Miklas, Le-
nówna, Warszawa; K. Zalas, Warszawa; L. Pleskaczówna, ?,ajsk; R. Karchowska, Młynów; W. Siuta, Kołomyja; Z.
Drohobycz, J. Sroczyńska, Złoczew; St. Karpowicz, Kato- Gzarnobeb Słomm; B. Dobrowolska, Warszawa; M. Janu-
wice; Fr. Jeżowski, Stanisławów; A. Bartlowa, Katowice; sze™skl> Wilno; E. Burzyński Świętochłowice; M^Bo-
W. Hochmanówna, Katowice; Marlewski, Warszawa; B. che,ósk*> Rtchwałd; H Mokrzycka Drohobycz, M. Sław-
Gałzińska, Dubrownik; K. Denasiewicz, Drohobycz; K. nicki, Łunimec; A. Schmidt, Czechowice; A. Rotter, Kra.-
Stańczyk, Chrzanów; J. Orłowska, Lublin; M. Kuszewska, kó^ ; E- Nlemesz Lwów, Z Łukaszewska, Warszawa; J.
Kraków; T. Trybczyński, Łódź; J. Kozła, Stanisławów; St. Wieluń; Meta S Tarnów; H. Gawrońska, Gniezno;
Grzywaczówna, Zakopane; J. Krauzówna, Warszawa; L. 1- Sochówna, Kórnik; J. Miodowiczówna Gniezno; M. Gu-
Skowron, Będzin; I. Schillerowa, Wronczyn; Z. Tietz, stek’ ^ elce; Sturmowa Rostarzewo; A. Modlińska, Ło-
Warszawa; S. Mikowska, Warszawa; B. Szormanówna, M. WiCZ’ ^ '  Prz,ądoWie'T Wlln°̂  -Maryśka z Pohulanki , Wil-
Krachowa, S. Dolnicka, „Ero“, Cieszyn; Hajduga J. J. Ńeu- Nekwapilowa, Nowy Sącz; SI. Szeferowa Davos; E.

Polinska, Katowice; Kazyakowie, Bystra; M. Mikowna, By-
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • » . .  stra; Parachoniakowie, Bystra; Lasslerowie, Bystra; J.
i T T T  T T 3 0 T \ T  do lo s o w a n ia  n a g r o d y  1 Piątkiewicz Łódź; F Łukaszewiczowa, Wilno; E Symo-
• I \ L I I r  „ • • 1 i  I nówna, Kraków; A. Olbrychtówna, Osięciny; E. Jackowska,
! T 1 j  - a r o z w lą z a n ie  z a g a d e k  . Borysław; I. Lewenstein, Warszawa; Cz. Kozłowski, War-
j w  i\= rz e  1 z d n ia  4=go s ty c z n ia  1930  r o k u .  * szawa; R. Lewicki, Warszawa; Z. Fec.henówna, Tarnów.
• W. Berbecka, Warszawa; B. Gruszkiewicz, Ganiembice.

Jesień.... Alfa Orto Antihało, 1̂ 50 sok., F. 9.

W losowaniu o nagrodę los padł na p. Wandę Hoclima- 
nówną z Katowic. Redakcja „Światowida" wysyła jej rów­
nocześnie nagrodę w postaci poduszki na otomanę, pocztą.

ERCO = GOLD
k o ł n i e r z  g i ę t k i  

a  j e d n a k  1 
s z t y w n i o n y  

„ je s t lekk i jak również w ytw orny‘

A



Zwolna sport zdobywa sobie również w Chinach 
popularność. P ierw szą ch ińską  m istrzynią  sportu 
narciarsk iego , została Alice Ying, s tu d en tk a  kol- 
legium  W ellesley. Fot. »A cme-Sennecke'.

W tych dniach odbyły się w M an­
cheste r najw ażniejsze wyścigi 
konne tego sezonu Z powodu sil­
nych opadów  atm osferycznych, 
deszczu i śniegów wyścigi te bez 
przeszkód przem ieniły się w serję  
rozm aitych „m okrych" przygód 
dżokejów Zwyciężył w biegach 

dżokej W. N evett
Sport Gen., London.

A m erykański bokser Stribling 
o s iągną ł rekord , zwyciężywszy 
102 razy  w 212 zapasach , zy­
skaw szy 85 punktów , s traciw szy 
9 przy 16-tu nierozstrzygniętych.

Atlantic — Her lin

U dołu :
U lubionym  sportem  w szw ajcar­
sk ich  środow iskach tu rystyk i 
i sportu  zimowego je st hockey 
na  lodzie. W szystkie tego ro­
dzaju m iejscowości s ta ra ją  się 
o jak  najbardziej now oczesne 
urządzenie odpowiednich tere­
nów. Oto kort hockeyu n a  lo­
dzie w miejscowości G staad.

Atlantic — Berlin.iią św iatow ą w szlachet- 
)rcie łyżw iarskim  pozo- 
dal Sonie Henie, która 
popisyw ała się bajeczną 
ścią i wdziękiem w ber- 
tn pałacu sportow ym .
<feit> Jork Times — Berlin.

Obaj s y n  o w i e 
adm irała Mikoła­
ja  H orthy, obec­
nego naczelnika 
państw a węgier­
skiego, Mikołaj 
(na lewo) i S te­
fan  u p r a w i a j ą  
s p o r t  m otocy­
klowy, ćwicząc 
się w nim  na dzie 
dzińcu królew ­
skiego p a ł a c u  
w Budapeszcie. 
Francis C. Fuerst,

SBfr-łŁ.-,

S ir .  16. N u m e r  1.

U dołu:
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B97

5 V a j 7 c p s z y  z e g a r e f e  g e n e w s k i .

OLLA
JflEZERWAl

?.!

/a&  jed w a b  delikatne, 
Jak  żelazo  trw ałe, 
Jedyn ie  ty lko  „O llau 
Są tak  doskonałe!  246

+  Przeciw chudości +
Przez użycie naszego wspaniałego środka odżywczego 
„PLENUSAN“ w krótkim czasie znaczne przybranie w wa­
dze, wygląd kwitnący i pełne formy ciała. Również wzmac­
niający środek dla krwi i nerwów, przez lekarzy polecane.

t p u d e łk o  zł. 6, 3  p u d e łk a  zł. 13. 602
D r. G E B H A R D  e< C o .,  -  G D A Ń S K  Nr .  5

M A L A R Z  „ M A R T W E J N A T U R Y "  I...

Fotografowie, czatujący na nowo mianowanego 
dygnitarza.

Z A M IŁ O W A N A  W  P O R Z Ą D K U  P O K O JÓ W K A .
Przy zakupach upraszamy o powoływanie się na 

ogłoszenia zamieszczane w „Światowidzie



S tr . 18. Ś W I A T O W I D N u m er  1.

„ K A R O L I N A 1*
PIERWSZA WARSZAWSKA PRALNIA CHEMICZNA

W KIELCACH, ULICA SIENKIEWICZA 44.

Założycielami i właścicielami tego pierwszorzędnego zakładu są uwidocznieni na naszych fotografjach pp. Karolina i Franciszek Dmowscy. „ K a r o l i n a " ,  
pdjwiększa w Kielcach pralnia, urządzona według najnowszych wymagań techniki, wykonuje szybko i tanio wszelkie roboty w zakres pralnictwa wchodzące, 
bez uszkodzeń i prucia. Specjalnością jest pranie firanek na ramach, chemiczne pranie futer, toalet jedwabnych i innych, ubrań męskich i t. p., gobelinów,

dywanów, m akat i t. d., i t. d. Firma istnieje od r. 1911.

P rzeciw  nadm iernym  h a ła so m  u licznym . W Nowym Yorku postanowiono zwalczanie nadmiernych 
hałasów ulicznych, doprowadzających przechodniów do zdenerwowania i uniemożiiwiających spokojną 
pracę w dolnych piętrach budynków. Wynaleziono już osobny przyrząd do mierzenia intensywności ha­
łasu i właśnie obecnie specjalna komisja zapomocą tego przyrządu robi swe spostrzeżenia w szczególnie

ruchliwych punktach miasta. Wide W orld Photos Paryż

PAPIERY
BŁONY
PŁ Y T Y

CHEM IK ALJA 
S r e v a e r i’a
tworzą doskonałą całość, 

niezbędną  
dla k a ż d e g o  a m a t o r a .
D o  n a b y c ia  w  s k ła d a c h  p rz y b o ró w  

fo n o g ra f ic z n y c h . 333

HO THE TYJ/A WYTWORNEJ PAN/...

LADY CREAM
C A Z I H I

Idealny podkład pod puder,ożyw io i 
zm iękcza naskórek,nadaje aksamitną 
gładkość,chroni od szkodliwego działania 
wiatru i mrozu, zapobiega pękaniu skory 
podnosi naturalną świętość c e r y



U Ż Y W A .  S T A L E

ŚNIEG TATRZAŃSKI

DO NABYCIA w APTEIĆ.,DRÓG i PERFUMECJACH

Artystyczne FOTO-AKTY!
serje (trio) zł. 20. — 3000 wzorów i oryg. zł. 10. — 100 wzorów 
i oryg. zł. 5. — 50 wzorów i oryg. zł. 3.50, — 25 wzorów zł. 1.50 

z cennikam i. Pobranie o zł. 1.50 drożej.
J ó z e f  G a zd a ,  W a r s z a w a  9 .  780

PRAWIDŁOWA DROGA
DO PRZYWRÓCENIA ZDROWYCH NERWÓW.

Chore, wyczerpane nerwy, czynią życie gorzkiem, powodują dużo 
cierpień, jak naprzykład bóle kłujące, przeszywające, zawroty głowy, 
uczucie obawy, szum w uszach, zaburzenia 
w trawieniu, bezsenność, niechęć do pracy 
oraz inne przykre objawy.

Moja niedawno wydana pouczająca bro­
szura wskaże Wam drogę właściwą do 
pozbycia się tych wszystkich dolegliwości.
W pomienionej broszurce wskazane są przy­
czyny, powstawanie oraz leczenie cierpień 
perwowych na podstawie długoletnich do­
świadczeń. Wysyłam tę ewangieiję zdrowia 

z u p e ł n i e  d a a a - m o  
wszystkim, zwracającym się listownie pod 
niżej wskazanym adresem. Tysiące podzię­
kowań stwierdzają ten jedyny skuteczny 
sposób, opracowany na podstawie naukowych badań, dla dobra cierpiącej ludz­
kości. Ci wszyscy, którzy należą do niezliczonego szeregu chorych nerwowych 
i cierpią na te dolegliwości, niechaj zażądają mojej, dającej ukojenie broszurki.

M i e c h  h o ł d u  p r z e k o n a
' i  nie obiecuję nikomu nic nieprawdziwego, gdyż wysyłam w ciągu najbliższych

2-ch tygodni 4
Z I I P E t N i C  O R 4 T I S  

tę uświadamiającą broszurkę każdemu, kto do mnie napisze. Wystarczy karta.
ERNST PASTERNACti, Berlin S. O., michalhirchplatz 13. Oddział 388.

„ Ś w i a ć o w ic ł“ w y c h o d z i w  każdą ' s o b o l ą  w  K ra k o w ie  — P o z n a n iu  — W A R SZ A W IE  — L w o w ie  i W iln ie .
P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a :  12*50 z ło ty c h , z a g ra n ic ą  15 z ł. — C ena o g ło sze ń  z a  w ie rsz  1 mm 40 g ro sz y . — N ad es łan e  1 z ło ty . M iędzy te k s te m  red a k cy jn y m  2 z ło te .  — R edakc ja  i A d m in is trac ja : K raków , 

W ie lo p o le  1, te le fo n  11-98, 44-50, 32-92. O ddz iał w W arszaw ie : N o w o g ro d zk a  26, te ł .  70-21 i 234-65. — N um er k o n ta  P . K. O. w K rakow ie  404-200.
W ydaw ca i n acze ln y  re d a k to r  M arjan  D ą b r o w s k i .  — K ie row n ik  lite ra c k i r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : D r. J ó z e f  F l a c h .  — Z ak ład y  g ra f ic z n e  „ Ilu s tro w a n eg o  K u ry era  C o d z ien n eg o 44 w  K rakow ie

pod z a rząd em  F eP k sa  K orczyńsk iego .

Ś W I A T O W I D S ćr. 19.

O n - O n a
F O T O - A K T Y  ™

s e r j e  o d  z ło t y c h  10  1 2 0  za  p o b r a n ie m  
W z o r y  i c e n n ik i  p o  o tr z y m a n iu  z n a c z  
k ó w  p o c z t o w y c h  z ł .  1 50  — w y s y ła  
W a r s z a w a  I, S k r z y n k a  3 0 1 -a

i ą e ż c z y ź l i i !
cierpiący n a  niem oc płciową, otrzy­
m ają za zw rotem  kosztów  przesyłki 
w w ysokości 1 zł. ew ent. znaczkami 
pocztowemi bezpłatnie moją książkę 
o m ym  sensacy jnym  w y n a laz k u :

„ H E E R E K A  3 0 1 “
Ad r e s :  ARTUR INDIG Nr. Uli 
Ciul, Rum unia ul. lini- 

274 wersilafe Nr. 1.

.Obrady Zjazdu S a m o rz ą d o w e g o  W ojew ó d ztw a  p o zn a ń sk ieg o . W dn.
19 grudnia b. r. obradował w sali Rady miejskiej m. Poznania Zjazd Samorządowy 
województwa poznańskiego, któremu przewodniczył wojewoda hr. Roger-Raczyński. 
Zdjęcie nasze przedstawia fragment sali w czasie obrad. Na zdjęciu widzimy pp.: 
woj. hr. Raczyńskiego (1), wieewoj. dr. Typrowicza (2), prezydenta miasta Poznania 
Cyryla Ratajskiego (3), prezesa Izby Skarbowej Naruszewicza (4), radcę wojew. inż. 
Tramplera (5), radcę dr. Krygicza (6), radcę Radońskiego (8), delegata kuratorjum 
radcę Raukowskiego (8), radcę Nikodemskiego (9), kierownika biura samorządowego 
dr. Dalbora(lO) i innych. Na mównicy p. Skalski, który na zjeździe wygłosił referat 
p .  t.: „Zadanie samorządu w dziedzinie aprowizacji." Ag. Fot. „św iatow ida" zdj. na pt. Alfa.

[Najlepsze ] 
i zegary 
[wszelkiego! 
[rodzaju są!

N u m e r  1.

OD P Ó Ł  W IE K U  P O W S Z E C h N lT  
Z N A N Y Z E  S K U T E C Z N O Ś C I

ST. G Ó RSK IEG O

J P O T  ■
NÓG PĄK PAChJ

p> Q  A U Ż Y C I U  U S U W A l

l E K S I KANSf c
m m

WODY
K W I A I W f l

M Y K 4
f»V D E8t

PIRTOMCRU

N A  W S Z E L K I W Y P A D E K .

— Co do mnie, to ja czytam wprawdzie ogłoszenia ma- 
trymonjalne, ałe tylko dla satysfakcji, że ja sama czegoś 
podobnego nie potrzebuję... A swoją drogą człowiek może 
znaleźć w nich coś dla siebie.
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